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Może pan chcesz zostać 
ministrem?

Nic w tem trudnego!
Co innego, gdybyś pan zechciał np. zo 

stać nauczycielem, maszynistą, kondukto­
rem tramwajowym — musiałbyś pan zdać 
egzamin.

Gdybyś pan chciał zostać pisarzem ad­
wokackim — musiałbyś pan umieć pisać 
na maszynie.

A gdybyś pan chciał zostać profesorem 
krakowskiego uniwersytetu — musiałbyś 
pan napisać bodaj „Moją babę".

Ale jeżeli pan chcesz zostać ministrem — 
to zupełnie co innego!

Patrz pan na Rubenbauera. Czy ten pan 
coś umie? czy wystaje choćby odrobinę 
ponad zero? czy choć raz otworzył usta 
w parlamencie, z wyjątkiem ziewania? Broń 
Boże! A na co mu tego? On i tak może 
zostać ministrem, gdy nastanie t. zw. „prze­
silenie", czyli „sytuacya", zwana także 
czasem „rekonstrukcyą". Niczego mu nie 
trzeba, ani zdolności, ani wiedzy, ani wy­
mowy. Ministrem może zostać i bez tego 
wszystkiego.

Najważniejszy warunek na ministra po­
siada: jest czyimś rodakiem. A skoro jest 
rodakiem, więc może zostać ministrem-ro- 
dakiem.

Chcesz pan zostać polskim ministrem- 
rodakiem? Proszę, powiedz pan bez wa­
hania! Widzisz pan, że skoro Riibenbauer 
lub German mogą nim zostać, to nawet 
polskiego nazwiska mieć nie trzeba.

Ot, German. Czem on był przez całe 
życie? C. k. urzędnikiem. Czy robił coś 
dla społeczeństwa? Awansował aż do 
rangi hofrata. Dziś jest emerytem. Dosko­
nały materyał na ministra.

Chcesz pan zostać ministrem kolei ? Pro­
szę bardzo, teka jest do wzięcia! Co pan 
mówisz? Że nie znasz się pan na kolej­
nictwie? A poco panu znać się na tem?! 
Patrz pan na Głąbińskiego. Z koleją miał 
on w swojem życiu tylko tyle do czynie- 

% nia, że jeździł ze Lwowa do Wiednia i 
napowrót, i poznał w ten sposób grunto­
wnie miękkość kanapek I klasy. To mu 
wystarcza w zupełności. Może zostać mi­
nistrem kolei.

Chcesz pan zostać ministrem? Nic ła­
twiejszego. Tylko nie trzeba nic umieć. 
Ani mieć własnego zdania. Broń Boże! 
W takim razie z pewnością nie zostałbyś 
pan ministrem.

I jeszcze jedno: Trzeba być członkiem 
Koła polskiego. Koło polskie — to plecy. 
Miękki kark musisz pan już sam mieć. 
Reszty dorobisz pan... siedzeniem. Głowa 
absolutnie zbyteczna i szkodliwa.

0 spadek po Bienercie.
Cesarz „zastrzegł sobie decyzyę" co do 

mianowania nowego prezydenta gabinetu, 
a ta niepewność, która potrwa przynaj­
mniej do końca b. m., daje różnym powo­
łanym i niepowołanym ludziom sposo­
bność do robienia kombinacyj na temat 
przyszłego szefa rządu i jego ministrów. 
W parlamencie całą siłą pary wypycha się 
terminowe sprawy, a posłowie więcej zaj­
mują się odgadywaniem przyszłości, no —
1 wpływaniem na nią.

Cała prasa wiedeńska, posiłkowana wy­
jątkowo przez wpływowe dzienniki buda­
peszteńskie, uważa za pewnik, że jedynym 
możliwym kandydatem na premiera jest — 
bar. Bienerth. Z całą stanowczością twier­
dzą, że bar. Bienerth jest osobiście u wszy­
stkich stronnictw łubiany, a z chwilą, gdy 
pozbędzie się nielubianych i niedołężnych 
ministrów, nikt nie podniesie zarzutu prze­
ciw powtórnej jego nominacyi. Na jednym 
tylko punkcie pisma są niezgodne, miano­
wicie, czy bar. Bienerth utworzy, wzglę­
dnie powinien utworzyć, gabinet parlamen­
tarny czy urzędniczy. Dla pism wpływo­
wych, w pierwszym rzędzie dla „N. freie 
Pressy" i dla klerykalno-feudalnego „Va- 
terlandu", nie ulega wątpliwości, że rekon- 
strukcya musi pójść w kierunku utworze­
nia gabinetu u r z ę d n i c z e g o ,  gdyż — 
jak twierdzą — gabinet parlamentarny 
wpływa szkodliwie na administracyę pań­
stwa przez to, że ministrowie-parlamenta­
rzyści używają swego wpływu urzędowego 
na rzecz swych stronnictw i narodów.

Jednak na we' zwolennicy biurokratów 
na fotelach ministeryalnych nie ukrywają, 
że pewna dpmieszka parlamentarzystów 
jest konieczną dla — jak się wyrażają — 
utrzymania kontaktu między władzą wy­
konawczą a prawodawczą. Spór toczy się 
tylko o to, jacy parlamentarzyści mają za­
siąść w gabinecie i jakie teki mają im 
przypaść w udziale. Wychodząc z założe­
nia, że poza bar. Bienerthem nikt powa­
żnie nie wchodzi w rachubę, łamią sobie 
głowy nad tem, jakie teki mogą poszcze­
gólne stronnictwa otrzymać, przyczem — 
co u pism wiedeńskich jest naturalnem — 
z góry wykluczają momenty i uprawnienia 
narodowościowe.

Kołu polskiemu przyznaje się dalej je- 
dnę tekę i ministra-rodaka. Chodzi o to, 
jaką tekę: o finansach niema mowy, gdyż 
„Koło nie posiada odpowiedniego kandy­
data", a powtóre — na dotychczasowych 
ministrach skarbu, Polakach, zrobiło tak 
smutne doświadczenia, że nie rwie się już 
do tej teki. Pozostaje zatem dla Koła teka 
ministerstwa kolei, na którą desygnują 
naturalnie Głąbińskiego. Na stanowisko

ministra-rodaka jest kandydatów moc; w 
pierwszym rzędzie wymieniają Górskiego, 
Kozłowskiego, Starzyńskiego, a nawet — 
Rubenbauera jako kandydata ludowców.

Z całej tej zakulisowej walki wynika to, 
że zaledwie w 4 dni po obaleniu Biener­
tha usunięto na stronę r z e c z o w e  mo­
tywy tego kroku, a na pierwszy plan wy­
suwają się motywy o s o b i s t e ,  polowanie 
na godności i połączone z nimi korzyści. 
Przyczyną ataku Koła na bar. Bienertha 
był jego opór przeciw kanałom, a w kilka 
dni potem tosamo Koło nietylko zastrzega 
się przeciw temu, jakoby jego postępowa­
niem kierowały jakieś osobiste niechęci, 
lecz wprost uchwala temuż Bienerthowi zau­
fanie i ściele mu drogę do wzmocnienia 
jego „systemu*. Jakąż wobec tego gwa- 
rancyę ma kraj, że Koło rzeczywiście nie 
myśli o pogrzebaniu kanałów i co na ta 
kie postępowanie powie opinia?

Zdaje się, że Koło ulękło się swej ener­
gii i chciałoby zatrzeć pamięć, że raz zdo­
było się na krok przeciw rządowi.

8-godzinna szychta w prze­
myśle naftowym.

Z Borysławia piszą nam:
Przedsiębiorcy naftowi zgodzili się wresz­

cie na wprowadzenie 8 godzinnej szychty 
w przemyśle naftowym.

Oświadczenie takie złożyli pracodawcy
8 b. m. wobec delegatów robotniczych w u- 
rzędzie gminnym w Borysławiu pod grozą 
strejku, który miał wybuchnąć w piątek
9 grudnia.

Przebieg narad, które dla robotników na­
ftowych mają olbrzymie znaczenie, był na­
stępujący :

Na zaproszenie delegatów robotników zja­
wili się w urzędzie gminnym w Borysławiu 
reprezentanci Izby pracodawców naftowych, 
przedstawiciele Związku producentów ropy, 
przybyli również starosta p. Piątkiewicz, na 
czelnik urzędu górniczego p. Mokry i tow. 
poseł Wityk.

Przewodniczącym ©brano naczelnika urzę­
du górniczego p. Mokrego. Po przedstawie­
niu przez tow. Oktawca żądania robotników 
o wprowadzenie ośmiogodzinnej szychty za­
brał głos przewodniczący Izby pracodawców 
poseł Długosz i oświadczył, że Izba praco­
dawców naftowych uchwaliła przychylić się 
do wprowadzenia ośmiogodzinnej szychty.

Po nim zabrał głos tow. Haase i w dłuż- 
szem przemówieniu uzasadnił żądanie 8 go­
dzinnego dnia pracy. Jemu odpowiadali pp. 
Dingosi i Meszarosz.

Obszernie omówił również tow. poseł Wi 
tyk obecne stadyum sprawy 8 godzinnego 
dnia pracy.

Dr Goldhammer oświadczył, że pracodawcy 
czynić będą starania, ażeby już od 1 sty­
cznia 1911 r. wprowadzony był 8-godzinny 
czas pracy w szybach, bo na samą ustawę 
trzeba długo czekać.

Następnie tow. Błaż wymownie przedstawił 
nędzę robotników naftowych.

Przemawiali jeszcze wiertacze tow. Kułak 
i Pierścieniee, poczem p. Mokry, udzieliwszy 
wyjaśnień, zamknął obrady.

Na wniosek dra Goldhammera obie strony 
uchwaliły wybrać ze swego łona delegatów, 
którzyby tak w Borysławiu jak i w Wiedniu 
przeprowadzili układy.

Po tych naradach odbyło się olbrzymie 
zgromadzenie robotników naftowych na placu 
„Victoria“, gdzie zebrało się najmniej 10.000 
ludzi. Tntaj po wyborze prezydyum sprawo­
zdanie z przebiegu narad złożył tow. Okta- 
wiec, następnie przemawiali tow. poseł Wi­
tyk,  poseł Di a mand ,  oraz tow. Kuł ak.  
Zgromadzeni przyjęli do wiadomości sprawo­
zdanie delegatów, uchwalili wybrać mężów 
zaufania dla prowadzenia pertraktacyj i u- 
chwalili wyrazić z a u f a n i e  p o s ł o m bo- 
c y a 1 n o-d e m o k r a t y c z n y m .

Uchwalono też rezolucyę p r z e c i w  r oz ­
w i ą z a n i u  z a r z ą d u  Ka s y  c h o r y c h  
w Dr o h o b y c z u .

Nie możemy jednak zamilczeć, że jeszcze 
trudności są olbrzymie, jeszcze przy pertra- 
ktacyach, jak i w Wiedniu, trzeba będzie 
dużo przeszkód usunąć. Jednakże już teraz 
możemy mówić o wielkiem zwycięstwie; ro­
botnicy naftowi muszą jednak ciągle czuwać 
i być gotowi do walki.

Robotnicy jako swoich mężów zaufania i 
dla przeprowadzenia pertraktacyj wybrali tow. 
Błaźa, Oktawca, Kułaka, Pierścieńca, Haasego, 
oraz posiew Wityka i Diamanda.

Rada państwa.
Wiedeń, 15 grudnia.

0 reformę regulaminu.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

poseł W e i d e n h o f e r  usprawiedliwiał po­
przednie oporne stanowisko stronnictw nie­
mieckich wobec wniosku o zmianę regula­
minu, ponieważ wniosek teu wyszedł ze 
strony słowiańskiej i był zwrócony przeciw 
Niemcom. Dziś Niemcy są z a tym wnioskiem 
i .dołożą wszelkich sił, aby przyszło do uchwa­
lenia definitywnego regulaminu, któryby po­
stanawiał, że językiem porozumienia jest ję­
zyk niemiecki, gdyż tylko w tym wypadku 
obstrukcya będzie wykluczoną.

Poseł dr G ł ą b i ń s k i  o świadczył, że Koło 
polskie z ogólno-konstytucyjnych i politycz­
nych powodów zawsze było za odpowiednią 
czasowi definitywną reformą regulaminu. 
Koło polskie będzie głosowało za ustawą

Przedruk wzbroniony.
BRUNON KOSTECKI.

Szlakami buntu.
35)

P O WI E Ś Ć .

Stadnicki prędko zoryentował się w sy­
tuacyi i pierwszą jego czynnością było ze­
rwanie stołka z łańcuszka, aby zamanife­
stować odrazu swoje wrogie usposobienie 
do władzy, no i zadowolić ciekawość, czy 
nie zobaczy kogo znajomego na podwórzu 
przez okno, do którego bezpośrednio nie 
mógł dostać się. Wkrótce jednak zawo­
łano go na półgodzinny spacer pod dozo­
rem specyalnego strażnika, a kiedy wró­
cił, łańcuszek był już naprawiony. Za wy­
rządzoną psotę nikt mu nie zrobił żadnej 
wymówki, co stropiło nieco szkodnika, na­
tomiast kurytarzowy strażnik poprosił go 
grzecznie o przeczytanie krótkiego regula­
minu, napisanego pięknem kaligraficznem 
pismem na kartce, przybitej w sieni.

— Nie wiedziałem — dziwił się Stadni­
cki, że w Rosyi umieją tak ładnie pisać, 
ale ja znam tylko łacińskie litery, wreszcie 
i gotyckie, te zaś wykrętasy nic do mnie 
nie przemawiają.

Kłamał, rozumie się, nie chcąc dać po­
znać przedwcześnie swego pochodzenia 
z pod berła rosyjskiego.

— To ja wam wytłómaczę — rzekł stra­
żnik i zaczął wykładać prawa i obowiązki 
aresztanta w pawilonie — nie wolno śpie­

wać, gwizdać, rozmawiać, pukać w ściany, 
psuć sprzętów, jeśli dzieje się krzywda — 
można żądać naczelnika i prokuratora, jeśli 
będziecie chorzy — żądać doktora; wypi- 
ska z miasta w sobotę; palić można; roz­
mawiać ze strażnikami nie wolno; książki 
czytać i listy pisać można, a za nieposłu­
szeństwo względem władzy — karcer...

Stadnicki z namaszczeniem wysłuchał 
wykładu, pokiwał głową na znak, że przyj­
muje wszystko do wiadomości, i wrócił 
do swojej celi, rzuciwszy poprzednio okiem 
na numer, przybity do drzwi.

— Czterdzieści — mruknął — brakuje 
tylko cztery, a mógłbym narówni z Kuro- 
kim pretendować na mistycznego zbawcę 
Polski.

Pierwsze dni i tygodnie były dla Sta­
dnickiego bardzo ciężkimi, mimo że starał 
się nadrabiać miną. Chodząc całemi go­
dzinami od ściany do ściany na przestrzeni 
trzech i pół kroku, napróżno szukał myśli, 
któraby go potrafiła rozerwać i pomogła 
do „spędzenia" czasu. W więzieniu tak 
dobre jak i złe wspomnienia są jednako­
wo przykre, zwłaszcza dla tego, kto ma 
przed sobą nieokreślony czas zamknięcia. 
Przyszłość sprawy i własna z konieczno­
ści wprowadza w świat marzeń, a dobitna 
rzeczywistość krat budzi z nich bardzo 
boleśnie. Refleksyjne natury cierpią naj­
więcej, do tych właśnie należał Stadnicki. 
Chwilami ogarniał go głuchy, żywiołowy 
bunt przeciw przemocy, ale po nim nastę­

powały wkrótce szare myśli, bezbarwne 
a piekące swą bezsilnością wobec czynu, 
i goniły jedna drugą powoli i bez końca, 
jak mętne fale nizinnej rzeki.

Na pozwolenie prokuratora zaczął otrzy­
mywać książki z więziennej biblioteki, 
w której wówczas znajdowało się wiele 
cennych kompletów, pozostawionych na 
„publiczny* użytek przez kończących tu 
swoją karę lub przenoszonych dalej do 
kraju i Rosyi. Między innemi było tam 
pełne wydanie po polsku Darwina, Nitsche- 
go, po francusku pisma France’a, oraz 
wiele dzieł i dziełek beletrystycznych 
w językach: polskim, niemieckim i rosyj­
skim. Katalog, jakkolwiek egzystował, był 
jednak zupełnie nieużyteczny dla czytają­
cych z powodu braku wszelkiej opieki 
i organizacyi bibliotecznej. Na skutek cią­
głych interpelacyj w tej sprawie, przed­
kładanych naczelnikowi, Stadnicki otrzy­
mał wreszcie pozwolenie na zajęcie się 
biblioteką i zrobienie nowego katalogu 
i odtąd czuł się nierównie lepiej, gdyż od 
rana do wieczora siedział między książka­
mi, które mu zniesiono w liczbie paruset 
do celi.

Wieczorem, kiedy po „powierce" o szó­
stej całe więzienie zalegała cisza, przery­
wana tylko zrzadka brzękiem kajdan ka- 
torżników, siedzących w ogromnych wspól­
nych celach w sąsiednim gmachu, cały 
pawilon zdawał się szeptać setką głosów 
cichych i urywanych. Ze wszystkich stron

słychać było monotonne napozór pukanie 
o najrozmaitszych tonach i sile, docho­
dzące do czujnego ucha więźnia jakby 
z głębokiego lochu, gdzie pracują tajemni­
cze młoty na zniszczenie tych przeklętych 
murów.

Stadnicki nie pierwszy raz już siedział 
w „kozie", pukać jednak nie umiał. Po 
długiej, mozolnej nauce, prowadzonej z po­
mocą biegłego sąsiada, wprawił się tak, 
że całe wieczory do późnej nocy spędzał 
na ciągłej rozmowie z towarzyszami nie­
doli, siedzącymi obok niego, bezpośrednio 
pod nim, a nawet na parterze. W ostatnim 
razie prosił „pierwsze piętro" o skomuni­
kowanie go z parterem i przestanie puka- 
kania na czas, przez który będzie rozma­
wiał z „dołem". Grube, jednolite mury 
doskonale przenosiły głos słabych nawet 
uderzeń łyżką lub kamykiem, znalezionym 
podczas przechadzki na podwórzu.

Poza tem izolacya poszczególnych are- 
sztantów była zupełna. Nadzwyczaj rzad­
ko udawało się zobaczyć podczas spaceru 
człowieka w cywilnem ubraniu, przepro­
wadzanego przez podwórze; cywilne ubra­
nie było wskazówką, że to więzień poli­
tyczny, gdyż inni nosili według prawa 
odzież aresztancką. Przy każdem takiem 
spotkaniu witano się serdecznie, mimo 
protestu strażników; ludzie zupełnie obcy 
wymieniali braterskie, długie uściski, jak 
starzy, stęsknieni do siebie przyjaciele.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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o przejście do porządku dziennego i przed­
łożenie p r z y j ę t o  w my/>i wniosku ko- 
misyi.

Wniosek posła Szramka o przyjęcie pro­
wizoryum na trzy miesiące nie przyszedł pod 
głosowanie, ponieważ Izba przyjęła dalej 
idący wniosek komisyi o jednoroczne prze­
dłużenie ważności prowizorycznego regula­
minu.

Referent proponuje natychmiastowe podję­
cie trzeciego czytania.

Poseł K a l i n a  żąda stwierdzenia stosunku 
głosów. Wniosek p r z y j ę t o  228 głosami 
przeciw 50, poczem u s t a w ę  u c h w a l o n o  
t a k ż e  i w t r z e c i e m  c z y t a n i u .  (Okla­
ski i brawa na ławach polskich i chrześci­
jańsko-społecznych).

Z kolei przystąpiono do obrad nad wnio­
skami nagłymi.

Poseł tow. Be er motywował wniosek na­
gły w sprawie wę g l o we j ,  poczem obrady 
przerwano.

0 mordy w więzieniach rosyjskich.
Poseł T r y l o w s b i  w zapytaniu do pre­

zydenta wspomniał o doniesieniach dzienni­
ków o znęcaniu się nad więźniami polity­
cznymi na Syberyi i wywodzi, że byłoby na 
czasie, aby szczególnie tacy bojownicy o wol­
ność, jak dr Kramarz, zabrali w tej sprawie 
głos i zaprotestowali przeciw takim okrucień 
stwom. Mówca zwraca się więc do prezy­
denta Izby z zapytaniem, czy nie byłby skłon 
nym zająć jakieś stanowisko przeciw tym 
okrucieństwom, które wywołały oburzenie 
całego świata cywilizowanego. (Oklaski u Ru 
sinów).

P r e z y d e n t  odpowiada, że jeżeli poseł 
sądzi, że sprawą tą może się zająć austrya- 
cka Izba posłów, to może ją poruszyć w spo­
sób przepisany regulaminem, ale forma za­
pytania do prezydenta nie jest do tego sto­
sowna, ponieważ prezydent nic ta nie może 
zarządzić.

0 wybory do delegacyj z Galicyi.
Poseł dr L e w i c k i  prosi prezydenta o in 

terwencyę u Koła polskiego w tym kierunku, 
aby posłom z poza Koła przyznano przynaj­
mniej dwa mandaty do delegacyj, gdyż obe­
cny klucz rozdziału tych mandatów jest nie 
sprawiedliwy.

P r e z y d e n t  odpowiedział, że prezydyum 
Izby zawsze się stara, aby przy wszystkich 
wyborach przychodziły do skutku umowy co 
do sprawiedliwego rozdziału mandatów; poza 
tem jednak wynik wyborów zależy od walki 
wyborczej stronnictw, prezydent gotów jest 
jednak podać zapytanie mówcy do wiadomo­
ści innym posłom Galicyi i prosić ich o u- 
względnienie tego życzenia.

Na tem posiedzenie po godz. 3 po południu 
zamknięto; następne dziś o godz. 11 przed 
południem z pierwszym punktem porządku 
dziennego: wybór delegacyi.

* * *
Wiedeń, 15 grudnia, 

a dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
prezydent przywołał do porządku p. M a­
l i ka ,  który wczoraj w zapytaniu do pre­
zydenta obraził p. Verstovszenka.

Sąd w Wadowicach cofa żądanie o wy­
danie posła Stojałowskiego.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wyboru członków delegacyi.

** *
Prowizoryum budżetowe w kouiDyi.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi bu­
dżetowej referent poseł S t e i n w e u d e r  
postawił następujące wnioski:

1) Uchwalenia prowizoryum budżetowe­
go na t r z y  miesiące.

2) Upoważnienia rządu do wydatków w 
ramach budżetu bez prejudykatu dla usta­
wodawczego załatwienia także przedłożenia
0 subwencyi dla tow. żeglugi na Dunaju i 
tow. Austro-Americana.

3) Ograniczenie upoważnienia do poży­
czki na 76,400.000 K.

4) Przyjęcie postanowienia o kontyngen­
cie spirytusowym do prowizoryum budże­
towego.

W dyskusyi poseł tow. dr D i a m a n d  
wystąpił przeciw przedłużeniu kontyngentu 
spirytusu, który tylko z powodu spóźnio­
nego zwołania parlamentu nie może być 
na czas załatwiony. Ze stanowiska Galicyi 
należy nalegać na ustąp enie całego rządu
1 zastąpienie go nowymi ludźmi. Jest nie­
zrozumiałe, dlaczego Koło polskie zwraca 
się przeciw poszczególnym członkom ga­
binetu Bienertha, skoro kanałów odmówił 
c a ł y  rząd, a za to jest odpowiedzialny

przedewszystkiem bar. Bienerth. Ta dwu­
licowość Koła w walce przeciw rządowi 
bar. Bienertha wywołuje niebezpieczeństwo, 
że przedłożeń kanałowych także i później 
nie będzie się traktowało z należytą po­
wagą.

Po dalszej dyskusyi przyjęto wnioski re­
ferenta z tą zmianą, że pożyczkę inwesty­
cyjną uchwalono w wysokości 109 milio­
nów K; subwencyę dla tow. żeglugi na Du­
naju przyjęto, zaś subwencyę dla tow. Au­
stro-Americana odrzucono.

Ubezpieczenie społeczne.
Komisya ubezpieczenia społecznego obra­

dowała wczoraj. Na wniosek posła Lichta 
postanowione polecić subkomitetowi, by 
wziął pod obrady sprawę ubezpieczenia na 
starość i niezdolność do pracy. Następne 
plenarne posiedzenia komisyi odbędą się 
20 i 21 b. m.

Z litera tu r y  i sz tu k i.
Wystawa rzeźby odbędzie się w bieżącym 

sezonie taksamo, jak ubiegłej zimy. Poprze­
dnia wystawa, która po raz pierwszy zgro­
madziła w kilku salach dobór rzeźb polskich, 
dowiodła jasno, że koniecznem jest tego ro­
dzaju zestawianie dzieł wyłącznie rzeźbiar­
skich w salach umyślnie dla nich urządzo 
nych. Towarzystwo „Rzeźba* wzięłe sobie, 
jak wiadomo, za cel urządzanie takich wy­
staw corocznie. Każdy artysta polski i zagra 
niczny może nadsyłać swe dzieła. Terminem 
ostatecznym nadesłania jest dzień 23 sty­
cznia 1911 loco gmach Towarzystwa sztuk 
pięknych lub — dla przesyłek miejscowych — 
krakowski dworzec kolejowy. Wszelkie ko­
szta transportu tam i nazad ponosi artysta,
0 ile niema osobnej umowy z Towarzystwem 
sztuk pięknych. Adres dla korespondencyi
1 zgłoszeń: Z a r z ą d  „Rzeźby*,  g ma c h  
S z t u k  p i ę k n y c h  w Kr a k o wi e ,  p l a c  
S z c z e p a ń s k i .  Przesyłkę należy adreso­
wać w p r o s t  do Tow. sztuk pięknych.

Komisyę przyjmującą stanowi jury Towa­
rzystwa „Rzeźba*, zaś tymczasowy zarząd 
składają: K. Laszczka, L. Puget, J. Szczep 
kowski. Wymienieni proszą najuprzejmiej 
polskie pisma o powtórzenie tego komuni­
katu.

Z sali sądowej.
Nowy Sącz, 14 grudnia.

0 katastrofę budowlaną.
Wśród olbrzymiego zainteresowania ludno­

ści Nowego Sącza rozpoczęła się dziś przed 
trybunałem karnym rozprawa o katastrofę 
budowlaną, jaka miała miejsce w dniu 6-go 
lipca 1910.

Przewodniczący radca dr P a w ł o w s k i ,  
oskarża prokurator dr Ge i s l e r ,  a 12 ciężko 
uszkodzonych robotników murarskich zastę­
puje adw. dr Ma r e k  z Krakowa. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Szymon S t e i f, bogaty 
przedsiębiorca budowlany, Bernard Ki en 
d e r m a s n ,  podmajstrzy murarski, Jan Kwar- 
c i ń s k i, cieśla i Zenon Remi ,  budowniczy 
miejski.

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim, że przez 
swoje zachowanie się spowodowali katastrofę 
budowlaną. Dnia 6 lipca b. r. o godzinie 2 
w czasie pełnej roboty runęły mury we­
wnętrzne domu Steifa, grzebiąc pod gruzami 
robotników, zajętych na budowie; z nich je­
den poniósł śmierć na miejscu, reszta odnio­
sła ciężkie uszkodzenia. Odbyta natychmiast 
komisya wykryła, że budowę prowadzono 
w zbrodniczy wprost sposób. Wbrew planom 
opuszczono w fundamentach i na parterze 
główną ścianę działową, a wybudowano ją 
na I i II piętrze wprost w p o w i e t r z u ,  bo 
na dwóch trawersach, do tego słabych i ró 
żnej grubości. Cegły łączono zaprawą chudą 
z piasku samego, a belki stropowe były 
spróchniałe i zgniłe. Trawersy w miejscu o 
parcia o mur były podparte t r z a s k a m i ,  a 
położono je na murze na starych b l a c h a c h  
k u c h e n n y c h ,  zamiast na silnych kamie­
niach.

Obszerne orzeczenie znawców stwierdza, 
że obciążenie tej budowli na 1 cm2 wynosiło 
około 140 kgr. podczas gdy dopuszczainem 
jest najwyżej 5 kgr. — Tak budowano pod 
okiem magistratu Nowego Sącza, jako władzy 
budowlanej!

Wszyscy oskarżeni wypierają się winy, 
zwalając odpowiedzialność na inżyniera Box- 
horna, który zbiegł.

Świadkowie zeznają obciążająco dla oskar­
żonych. Rozprawa potrwa 3 dni.

Towarzysze 1 Agitujcie za prasę robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

KRONIKA.
Kraków, 15 grudnia.

Nie mogąc dostać w księgarniach wycofa­
nej przez kB. Z i m m e r m a n n a  „Mojej  
pani*,  zwraca się mnóstwo osób listownie 
lab osobiście do administracyi „Naprzodu* 
w przekonaniu, że u nas można kupić tę 
książkę. Wobec tego zmuszeni jesteśmy o- 
znajmić, że „Moja pani* nie wyszła naszym 
nakładem i że my jej na sprzedaż nie ma 
my. Osoby pragnące nabyć „Moją panią* ze­
chcą może zwrócić się wprost do ks. Zimmer­
manna (Garncarska 3), który posiada zape­
wne większą liczbę wycofanych z księgarń 
egzemplarzy, jeżeli ich jeszcze nie spalił.

Administracya „Naprzodu*.

Zniżki kolejowe dla rodzin oficerskich. Na
życzenie cesarza już z d. 1 stycznia 1911 
przyznane zostaną zniżki kolejowe rodzi­
nom oficerskim; zmniejszy to dochody o 
k i l k a s e t  t y s i ę c y  k o r o n  r o c z n i e .  
Wobec takiej hojności kolei dla rodzin 
oficerskich postawią urzędnicy i służba 
państwowa te same żądania; wszak licho 
płatni nauczyciele ludowi już nie dla swych 
rodzin, ale dla siebie dotyehczas nie zdo­
łali wykołatać zniżek!

Z jednej strony ministeryum kolei u- 
dzieliło zniżek rodzinom oficerskim, z dru­
giej strony zaprzecza, jakoby między niem 
a organizacyą kolejarzy miało przyjść do 
porozumienia w sprawie zaprowadzenia 
awansu czasowego na kolei. Oba te fakta 
nie wymagają komentarzy.

N o w in y  EaratewwaBgia-
Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­

siedzenie sekcyi ekonomicznej, na którem 
przyjęto wniosek delegacyi zakładu czyszcze­
nia miasta, aby funkcyenaryuszom tego za­
kładu udzielić jednorazowej zapomogi droży­
źnianej i przyznać potrzebny na ten cel 
kredyt. Dalej sekcya obradowała nad sprawą 
drogi obwodowej w miejsce znieść się ma­
jącej kolei obwedowej i uchwaliła wniosek 
komisyi gruntów pofortecznych, aby zatwier­
dzić projekt tej drogi w szerokości około 
52 metrów na przestrzeni od ul. Zwierzynie­
ckiej do ul. Długiej. Pian regulacyi i parce- 
lacyi gruntów pofortecznych między ul. Kro­
woderską a Długą odesłano z powrotem do 
budownictwa miejskiego z poleceniem przed­
stawienia na najbliższem posiedzeniu sekcyi 
alternatywy tego projektu.

Losowanie sędziów przysięgłych na kaden- 
cyę rozpoczynającą się w lutym odbędzie się 
10 stycznia 1911 r. w prezydyum sądu kar­
nego na podstawie nowej listy.

Sklepy Konsumu robotniczego „Naprzód"
otwarte będą w niedzielę 18 b. m. przez 
cały dzień od godz. 6 rano do godz. 6 wie­
czór, jako w ostatnią niedzielę przed świę­
tami. Wszelkie towary powinni towarzysze i 
towarzyszki zakupywać w Konsumie robo­
tniczym „Naprzód*: w D ę b n i k a c h  p r z y  
ul. P o c z t o w e j  1. 17 i w Z w i ą z k u  
Stow.  Rob.  przy ul. Zwierzynieckiej 1. 10, 
I p., wejście z ganku na lewo, ostatnie drzwi.

Zamach samobójczy. 16 letnia służąca Wan­
da S., zatrudniona w restauracyi przy ulicy 
Miodowej 5, zażyła wczoraj wieczór w za­
miarze samobójczym znaczną ilość spirytusu 
denaturowanego. Pogotowie ratunkowe wobec 
małego niebezpieczeństwa pozostawiło ją o- 
piece domowej.

Znaczną kradzież popełniono we wtorek 
wieczór w mieszkaniu p. P. w Rynku 1. 17. 
Złodzieje porozbijali szafy i biurka i skradli 
100 K gotówką tudzież różne cenne dro­
biazgi.

Włamania. Wczoraj włamano się do mie­
szkania Adama K. przy ul. Łobzowskiej 31, 
ale złodzieja spłoszono tak, że zabrał tylko 
trochę garderoby.

Do sklepu Ozyasza Raaba przy ul. Kołatek
1. 7 włamano się i zabrano pewną ilość to­
warów. Szkody dotąd nie zdołano ustalić.

— Powtórzenie wykładu : „Krasnolud­
ki" Konopnickiej w obrazach Świetlnych. 
Staraniem sekcyi odczytowej krakowskiego Ogniska 
nauczycielskiego odbył się w ubiegłą niedzielę wy­
kład dla młodzieży p. t. „Krasnoludki* Konopni­
ckiej w obrazach świetlnych (preleg. p. Konczyń- 
ska). Ponieważ obszerna sala nie mogła pomieścić 
w niedzielę wszystkich zgłoszonych uczniów i u- 
czenic, przeto czyniąc zadość życzeniom licznych 
zakładów naukowych sekcya odczytowa urządza 
powyższy wykład powtórnie w sobotę dnia 17-go 
grudnia o godz. 3 po południu w sali Muzeum 
techniczno-przemysłowego (ul. Franciszkańska 4). 
Wstęp 10 h.

— Z teatru m iejskiego kom unikują nam : 
W sobotniem przedstawieniu dram atu Mereżkow- 
skiego: „Paweł I.* rolę cesarza Pawła odtworzy p. 
Solski. Inne ważniejsze role grają pp.: Krysińska 
(cesarzowa Marya), Morozowiczówna (cesarzowi- 
czowa Elżbieta), Młodziejowska (Anna Gagarinowa), 
Słubicka, Górska, Kopczewska, W eychert (następca 
tronu Aleksander — późniejszy cesarz Aleksander
I.), Stanisławski (w. ks. Konstanty), M. Węgrzyn 
(hr. Pahlen), Senowski, Jednowski, Kosiński, Sie­
maszko, Brand, Stępowski, J. Węgrzyn, Sobiesław,

Puchalski, Szczurkiewicz, Leszczyński, Jarszewski, 
Judeyko, Marczewski, Wojnarowski, BOhlke, Miel­
nicki, Nowicki,. Szymborski, Miarczyński, Wójcicki, 
Jarniński i w. i.

— R e p e rtu a r  te a tru  m le jsk leg u .
Czwartek: „Złoty wiek rycerstwa*.
P ią tek : teatr zamknięty.
Sobota: „Car Paweł*, dram at w 7 obrazach D. 

Mereżkowskiego. (Nowość).
— U n iw e rsy te t lu d o w y Im. A. M ick ie ­

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
B i u r o  otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C z y ­

t e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w piątek o godzinie 7 wieczorem : 
p. W i l h e l m  F e l d m a n :  „Literatura polska w 
XIX. wieku*.

Złożyli na Uniwersytet ludowy: pp. Ehrenpreis 
i Liban 100 K, p. Stanisław Reicher a Sosnowca 
200 K (wkładka członka założyciela).

N o w in y  lw o w s k i e ,
Katastrofa budowlana. Wczoraj około go­

dziny 10 rano Dastąpiła katastrofa przy ul. 
Zamkowej 1. 2. Dom ten parterowy jest wła­
snością listonosza Kerschenbauma, który pó- 
stanowił w znajdującym się obok ogrodzie 
wybudować oficyny w ten sposób, że oparto 
je o ścianę starego domu. Nagle około godz. 
10 rano zaczął trzeszczeć sufit w kuchni, w 
której znajdowały się 3 osoby: żona Ker­
schenbauma, jej stara matka Wabrhaftigowa 
i 14 letni syn. Wszyscy wybiegli na kury- 
tarz, wtem mar się zawalił i przysypał wszy­
stkie 3 osoby. Z pod gruzów wydobyto tru­
pa Wahrhaftigowej, zaś Kerschenbaumowa 
odniosła złamanie ręki. Przyczyną katastrofy 
jest zawalenie się nowego muru, który upadł 
na dach parterowego domku i przebił sufit 
w kuchni. Jak się okazało, mur ten budo­
wano niedbale, a do naprawy używano pia­
sku bez wapna.

Za dwużeństwo. W policyi zgłosił się cze- 
czeladnik krawiecki Bobowski i oskarżył się 
sam o dwużeństwo. Opuścił on żonę przed 
kilku laty i wyjechał do Lipska. Ta zakochał 
się w pewnej kobiecie, wziął z nią ślub w 
Krakowie, poczem znowu pojechał do Lipska. 
Pierwsza żona, dowiedziawszy się o tem, 
wyjechała do Lipska i zrobiła mężowi awan­
turę. Bobowski, chcąc się pozbyć awantur, 
zabrał swoją drugą żonę, dwoje dzieci i przy­
jechał do Lwowa, dokąd też przybyła pierw­
sza żona. Bobowski postanowił odsiedzieć 
karę za dwużeństwo, a potem żyć już z drugą 
żoną bez przeszkód.

Z k r a jK .
Wieczorek ku czci M. Konopnickiej. Z W i e-

l i c z k i  donoszą nam: Niedawno założone ta 
Towarzystwo młodzieży akademickiej oka­
zało się bardzo ruchliwem, bo w tak krótkim 
czasie swego istnienia urządziło już drugi 
wieczorek. Wieczorek ten ku czci M. Kono­
pnickiej odbył się z łaskawym współudzia­
łem Chóru akademickiego z Krakowa, prof. 
Mossoczego z Podgórza, który wygłosił od­
czyt o M. Konopnickiej, oraz p. Krążałkf 
(produkeye muzyczne na pianinie). Na za­
kończenie odegrali członkowie Towarzystwa 
obrazek sceniczny M. Konopnickiej p. t. „Ga­
lileusz*, charakteryzujący walkę nauki z klery­
kalizmem. Wieczorek wypadł pod względem 
wykonania artystycznego bardzo dobrze; 
z aktorów wyszczególnili się pp. Bierczyński 
i Nechaj, oraz panna Hojerczykówna. Nad­
mienić z przykrością wypada, że publiczność 
zebrała się bardzo nielicznie, bo oprócz gę­
sto zapełniających parter uczniów tutejszych 
szkół: wydziałowej, realnej i górniczej, tyiko 
skromna garstka t. z w. inteligencyi pospie­
szyła uczcić zmarłą poetkę, choć to była 
może jedyna sposobność w Wieliczce odda­
nia jej hołdu. Z urzędników salinarnych za­
ledwie trzech przyszło, a reszta icb, jakoteż 
wielu innych wymówiło się pogrzebem p. 
Czecza; zaznaczamy, że we czwartek cisami, 
mimo że już wiedzieli o śmierci p. Czecza 
i mimo że teraz adwent, tańczyli do dzie­
wiątej po św. Mikołaju, urządzonym przez 
„niewiasty katolickie*. Zapewne na czwar­
tek mieli od tych Diewiast dyspensę. Zesta­
wienie tych dwóch faktów nie wymaga ko­
mentarzy.

Znowu samobójstwo ucznia. Z Rzeszowa 
donoszą: We wtorek o godz. 7 wieczorem 
napotkali przechodnie w alei t. z w. „Pod 
kasztanami* obok Bądu ciepłe jeszcze zwłoki 
studenta, który wystrzałem z rewolweru po­
zbawił się życia. Leżał on na ziemi z małą 
ranką na skroni, z której sączyła Bię krew; 
w ręku trzymał zaciśnięty rewolwer, w któ­
rym jeszcze 5 nabojów pozostało niewystrze- 
lonych. Na razie nie można stwierdzić na­
zwiska denata, który uczęszczał, jak czapka 
wskazuje, do II szkoły realnej i był uczniem 
VI klasy. Przy rewizyi nic nie znaleziono. 
Wedle pochodzącej z kół młodzieży gimna- 
zyalnej wersyi, samobójca nazywa się Zwo­
liński i pochodzi ze Lwowa, skąd miał ranę 
przyjechać; przed południem zaś widziano 
go w towarzystwie jednej z tutejszych pa­
nien. Jako przyczynę rozpaczliwego kroku 
podają zawód miłosny. Denat jest jasnym

P r e c z
i  farbką w proszku, gdy* „ B Ł Ę K IT "

j e s t  n o w y m  ś r o d k i e m  ( p a s t ą  w  p u d e ł k a c h )  s i w i e n i a  b i e l i z n y ,  o w i e l e  p i ę k n i e j s z y m  i wy­
d a t n i e j s z y m  ( 1  p u d e ł k o  „ B ł ę k i t u "  s t a r c z y  g g p  „ B łę k it "  n a leży  żądać w e  w szystk ich  h an d lach .
z a  2  p a c z k i  f a r b k i  p r o s z k o w e j )  n a j p r o s t s z y m  Cahrulfa- Qłaniclaui Hflf lfralrńuf 
w  u ż y c i u  p o d  g w a r a n c y ą  n i e s z k o d l i w y m .  r d U l y H d *  d l d l l l o l d W  I l U I *  l Y l d K U W y

i także w przyszłości dołoży wszelkich sta­
rań, zmierzających de definitywnej reformy 
regulaminu.

2 Nr. 288-



Nr. 288 Kraków, piątek N A P R Z Ó D 16 grudnia ltolo

blondynem, wzrost, wysokiego, ubrany w 
mundurek. Po zbadaniu włok, przewieziono 
je do kostnicy cmerf . j.

Ust goftczy za hi JobrlAskim. Znany agi­
tator panslawistycsny, poseł do Dumy hr. 
Bobrińskij, za mowę wygłoszoną dnia 20-go 
1908 r. w Serecie na Bukowinie został przez 
czerniowiecką prokuratoryę państwa oskar­
żony o to, że w obecności wielkiej liczby 
ludzi podjudzał ich przeciw rządowi austrya- 
ckiemu, do nienawiści przeciw osobie cesa­
rza i do naruszenia całości państwa. Na pod­
stawie tego oskarżenia sąd karny w Czer- 
niowcach ogłosił list gończy, w którym wzy 
wa wszystkie urzędy sądowe i policyjne w 
Austryi, aby w razie pojawienia się hr. Bo 
brińskiego na terytoryum austryackiem are­
sztowały go i odstawiły do sądu w Czer 
niowcacb.

Z za b o ru  r o sy jsk ie g o .
Proces „Kuryera Codziennego®, o którym 

wspominaliśmy wczoraj, skutkiem nieprzy­
bycia paru świadków został odłożony.

Rosyjski pedagog przed sądem. W roli o 
skarżyciela o pot warz wystąpił przed sądem 
kierownik ogrodu pomologicznego w Warsza­
wie i były dyrektor funkcyoaującej przy tym 
ogrodzie szkoły fachowej, niejaki Lemiechow. 
Oskarżenie Bkierowane było przeciwko re 
dakcyi „Gońca*. W  toku rozprawy wyszły 
na jaw skandaliczne fakty z ogrodniczej i 
pedagogicznej działalności Lemiecbowa.

Świadkowie stwierdzili, że dzięki jego nie­
uctwu zginęło w ogrodzie kilkanaście tysięcy 
drzewek. Pedagog ów zjawiał się na lekcye 
przeważnie w stanie pijanym i namawiał 
uczniów, aby uczęszczali do domów publi­
cznych. Naciągał on przytem uczniów, rodzi­
ców ich i służbę na pożyczki. W stosunku 
do krytykujących go kolegów uprawiał de- 
nuncyacyę. Oskarżył np. niejakiego Iszczenkę 
o przechowywanie rewolwerów, które sam 
podrzucił. Na Lemiecbowa płynęły skargi do 
kuratora, lecz tam nie były one rozpatrywa 
ne, ponieważ nie było na nich... marek stem­
plowych. W gruncie rzeczy Lemiechow był 
protegowanym kuratora Bielajewa, którego 
żena trzymała mu nawet dziecko do chrztu. 
Toteż gdy w r. 1908 zgwałcił on robotnicę, 
zatrudnioną w ogrodzie, zoBtał tylko dla for 
my na czas krótki usunięty z posady.

Sąd po krótkiej naradzie wydał wyrok u- 
niewinniający redaktora „Gońca®.

Ze Awlarta
Tajemniczy skład z ruchomeml ścianami 

i podłogami. To nie scenka z romansu kry­
minalnego, ani pomysł francuskiego farsisty. 
To pomyBł intendentów rosyjskich, trapionych 
obecnie rewizyami. „Kijewskaja Myśl® donosi, 
że wobec otrzymanych wiadomości o istnie­
niu potajemnych wejść do składu intenden- 
tury kijowskiej, komendant wojsk polecił 
szczegółowo zbadać podłogi, ściany i sufity. 
Istotnie wykryto podziemie, gdzie znaleziono 
namioty połowę, każdy po 500 rubli, ogól 
nej wartości 7000 rubli, oraz mnóstwo par 
butów. W pobliżu znajdował się drugi skład 
potajemny, oddzielony od właściwego składu 
r u ch o mą  śc ianą.

Gdy członkowie komiByi wykryli nareszcie 
skład potajemny, nastąpiło zabawne zajście. 
W  składzie zwyczajnym pracowali robotnicy 
szewscy. Nagle spostrzegli, że j edna  ze 
ś c i an  p o r u s z y ł a  się i un io s ł a  się 
w g ó r ę. Po minucie ukazały się jakieś fi­
gury z latarniami. Robotnicy instynktownie 
odskoczyli i wydali okrzyk. Członkowie ko­
miByi zaś, sądząc, że mają przed sobą po­
tajemny warsztat, zatrzymali się, nie wiedząc 
co czynić.

Gdy nieporozumienie się wyjaśniło, skon­
statowano, iż ściana była urządzona tak 
sztucznie, że rewizya, która badała ten lokal, 
nie zauważyła nic podejrzanego. Lokal opie­
czętowano.

Honorarya literackie w Rosyi. „Rannieje 
Utro* informuje, że jedna z firm nakłado­
wych („Oświata®) uczyniła propozycyę po­
siadaczce praw do dzieł Lwa Tołstoja, córce 
Aleksandrze L. Tołstojównie, wypłacenia za 
całkowite prawa do wydawnictwa prac ojca
1,300.000 rubli. Pieniądze będą złożone w 
gotówce w Banku (na 3 lata), do czasu usta 
lenia ważności testamentu Tołstoja.

Toż samo pismo ogłasza tabelę honora- 
ryów literackich w Rosyi na podstawie prze­
prowadzonej ankiety. Według tej ankiety po­
bierają stale od arku«za( ! )  d ruku :  L. 
Andrejew 15.000 rubli, M. Gorkij 12,000 ru 
bli, K. Balmont 10.000 rubli, T. Sołłogub 
8000 rubli, A. Kuprin 5000 rubli, W. Wier- 
bicka 3000 rubli, A. Kamienskij 3000 rubli, 
M. Mielszyn 3000 rubli, M. Arcybaszew 
3000 rubli, M. Morozow (Szlisselburczyk) 
3000 rubli.

Z listy tej podajemy tylko 10 najgłośniej­
szych. Są to tak wysokie honorarya, że 
nietylko polscy, ale nawet najszczęśliwsi pod 
tym względem literaci francuscy, nawet ma­
rzyć o nich nie mogą...

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z agadk a o  n a g ro d ę . W dzisiejszym num e­
rze w  części inseratowej zamieszczona jest zagadka 
o nagrodę międzynarodowego zakładu portretowego 
w  Wiedniu, VII. Stiftgasse 15, która powinna zwró­
cić na siebie uwagę najszerszych kół. Zakład ten, 
mający swoje filie także w Berlinie i Medyolanie, 
jest zaszczytnie znany. Liczne pisma dziękczynne 
są najlepszym dowodem, te  firma ta życzeniom  
swoich klientów  pod każdym względem zadość 
uczyni.

W ażne d la  P . T. C zyteln ik ów ! Do dzi­
siejszego numeru załączamy prospekt gwiazdkowy 
dla naszych P. T. Abonentów z prowincyi — od 
40 lat na miejscu istniejącej firmy zegarmistrzow- 
sko-jubilerskiej Emila Goldwassera w  Krakowie 
obecnie w  nowym lokalu ul. G r o d z k a  L. 2 5 .

P o k rzy w y .
J a k  „baby" n ie  u r a to w a li?

Wpadł-ci nasz Zimmermann w taką fantazyę: 
Woła, że on autor — sam „babę® ubije!

Oj dola-ż opłakana:
Źle być „babą® Zimmermanna!

Oj ta dana, dana i t. d.
Sam Zimmermann w złości oną dysponował, 
Potem na śmietniku przed ludźmi pochował! 

A była „baba* grzeczna,
Oj, szkoda, że nie wieczna!

Oj ta dana...
Zbiegły się na śmietnik już sodalicyje 
Płaczą, lamentują: tu nam „baba* zgnije! 

Pogotowie zawołamy,
„Babie* zmarnieć tak nie damy!

Oj ta dana...
Pędzi pogotowie — ale z Kopernika,
Same jezuity — niema tam medyka!

Bez dzień trwało zaklinanie,
Lecz już „baba* nie powstanie!

Oj ta dana...
K s. Z im m erm ann  w  p rzy sło w ia ch .
Ks. Zimmermann, który w ostatnich cza­

sach stał się najgłośniejszą (po ks. Macocbu, 
oczywiście) osobistością w Polsce, gotów jest 
wywołać przewrót w dziedzinie, prawie tak 
samo mu obcej jak nauka. Oto bowiem pod 
wpływem zajść, wywołanych przez ks. Zim­
mermanna, poczynają się przeobrażać naj­
bardziej utarte przysłowia polskie.

Nie mówi się dziś już: „Wyszedł jak Za­
błocki na mydle®, tylko „wyszedł jak uni­
wersytet na Zimmermannie*; zamiast: „trafił 
jak Piłat w Credo®, mówi się: „trafił jak 
Zimmermann na uniwersytet*; zamiast: „wy­
rwał się jak Filip z konopi® — „wyrwał się 
jak Zimmerman ze swoją babą*; zamiast: 
„spisał się jak Grabski w tańcu® — „spisał 
się jak Zimmermann na katedrze®; zamiast: 
„nie miała baba kłopotu, kupiła sobie prosię® — 
„nie miał uniwersytet kłopotu, sprowadził sc- 
bie Zijnmermanna® itd. itd.

Ks. Zimmermann poczyna się stawać praw­
dziwą plagą!

TELEGRAMY
z dnia 15 grudnia.
Parlament niemiecki.

Berlin. Parlament prowadził w dalszym 
ciągu dyskusyę nad budżetem, poczem po­
stawiono wniosek o zamknięcie dyskusyi. 
Wniosek ten w imiennem głosowaniu od­
r z u c o n o  113 głosami przeciw 112. 5 po­
słów wstrzymało się od głosowania.

Berlin. Komisya parlamentu uchwaliła 
projekt ustawy w sprawie p o d a t k u  od 
p r z y r o s t u  w a r t o ś c i  17 głosami prze­
ciw 1.

Berlin. (B. Wolffa). W parlamencie w dal 
szej dyskusyi budżetowej p. E v e r l i n g  
(nar. lib.) oświadczył, że encykliki wyrażają 
się o protestantyźmie w obraźliwy sposób, 
jako o początku rozwinięcia się ateizmu. Po­
czynione z Jezuitami w Hiszpanii doświad 
czenia powinny wstrzymać Niemcy od znie­
sienia § 1 ust. o Jezuitach. Drogą do wyzna­
niowego pokoju byłoby uznanie ewangielii 
chrześcijaństwa i rozwiązanie centrum.

Wniosek o zamknięcie dyskusyi został nie­
znaczną większością przyjęty, poczem wię­
kszą część budżetu przydzielono komisyi bu­
dżetowej.

Prezydent, życząc wesołych Świąt i No­
wego Roku, zamknął posiedzenie, naznacza­

jąc następne na 10 stycznia 1911 o godz. 
2 po południu.

Z Dumy.
I n t e r p e l a c y a  w s p r a w i e  prowoka- 

c y i  po l i c y j ne j .
Petersburg. Duma przyjęła jednomyślnie 

interpelacyę do ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie sprzecznego z ustawą postępowa­
nia jednego agenta policyi w Jekaterynosła- 
wiu, który wszedł do mieszkania pewnego 
robotnika podczas nieobecności tegoż i umie­
ścił tam materyał wybuchowy, co spowodo­
wało skazanie 2 robotników na roboty przy­
musowe.

Duma przyjęła nadto formułę przejścia do 
porządku, z potępieniem wszelkiej prowoka- 
cyi agentów rządowych, bez względu na to, 
czy idzie o osobiste cele agentów, czy też 
o fałszywe zrozumienie celów polityki pań­
stwowej.

Wybory w Anglii.
Londyn. Wybrano 217 liberałów, 249 unio- 

nistów, 38 z partyi pracy, 60 Redmondystów, 
8 zwolenników 0’Briena.

Londyn. W mieście Dundrum w Irlandyi 
podczas zebrania wyborczego nacyonalistów 
zawaliła się posadzka. 6 osób śmiertelnie 
rannych.

Londyn. O godz. 11 m. 30 w nocy znany 
był następujący wynik wyborów: 223 libe­
rałów, 251 unionistów, 38 ze stronnictwa 
pracy, 62 zwolenników Redmonda, 8 0’Brie- 
na. Stosunek zysku stronnictw pozostał nie­
zmieniony.

Wybory w Grocyi.
Ateny. Wybory do zgromadzenia naro­

dowego przyniosły rządowi wielkie zwy­
cięstwo. Prawdopodobnie zwolennicy Ve- 
□izelosa będą rozporządzali w Izbie przy­
najmniej 300 głosami. Dziennik „Atenai® 
donosi, że Vemizelos zażąda od Izby, aby 
zajęła się wyłącznie rewizyą konstytucyi.

Katastrofa w kopalni.
Mordon. (Wirginia). Wskutek eksplozyi 

miny w pobliżu Paoona zginęło 25 górni­
ków.

Zbrojenia wojskowa Ameryki.
Waszyngton. Szef sztabu generalnego 

przedłożył komisyi dla spraw wojskowych 
w Izbie reprezentantów memoryał, w któ­
rym wskazuje, że Stany Zjednoczone nie 
są uzbrojone na wypadek akcyi zagrani­
cznej i podnosi k o n i e c z n o ś ć  p o w i ę ­
k s z e n i a  a r t y l e r y i i  zapasów amuni- 
cyi wojennej, a wkońcu żąda p o m n o ż e ­
n i a  c z y n n e g o  w o j s k a  z 80 na 100 
tysięcy ludzi .

Rewolucya w Meksyku.
Waszyngton. Według urzędowego donie­

sienia, nadeszłego do departamentu stanu, 
konstatują, że meksykańskie wojsko odebrało 
powstańcom miasto Guerero. Amerykańska 
ambasada w Meksyku telegrafuje, że w sta­
nie jHihuahua i w innych częściach kraju 
wszelki zorganizowany opór został złamany.

Ż aden to w a rzy sz  1 ro b o tn ik  n ie  p o ­
w in ien  w stę p o w a ć  d o  r e s ta u r a c y i, p i­
w ia rn i, g o la rza  1 t . p . p u b liczn ych  lo ­
k a ló w , w  k tó ry ch  n ie  a b o n u ją  cen tra l­
n eg o  o rg a n u  r o b o tn icze g o  „N aprzodu". 
W szęd zie  w  ta k ich  lo k a la ch  n a leży  żą­
dać „N aprzodu" lu b  te  lo k a le  b o jk o to ­
w ać 1 do n ieb  p od  żad n ym  p o zo re m  n ie  
u częszcza ć .

Zi stowarzyszeń I zgromadzeń.
* K o n feren cy a  za rzą d ó w  w szy stk ich  

s to w a r zy sze ń  za w od ow ych  w  K ra k o w ie
odbędzie się w poniedziałek 19 grudnia b. r. o 
godz. 71/* wieczorem w lokalu Związku stow. rob., 
Zwierzyniecka 10. Porządek d zienny: Budowa Do­
mu robotniczego w Krakowie. Za Towarzystwo bu­
dowy Domu robotniczego w  Krakowie: Englisch, 
Żuławski, Dr Kapellner.

* B a czn o ść  m u ra rze  k r a k o w sc y !  W pią­
tek 16 b. m. odbędzie się w  lokalu Miejskiej Kasy 
chorych poufne zgromadzenie murarzy. Początek o 
godz. 5 po południu. Sprawy bardzo ważne. O li­
czny udział uprasza zarząd.

* B a czn o ść  k a fla rze  k r a k o w sc y ! We wto­
rek 20 b. m. odbędzie się poufne zgromadzenie o 
godzinie 6 wieczorem w sali Związku stow. rob.. 
Zwierzyniecka 10, I. p. Sprawy bardzo ważne.

* P o s ie d z e n ie  k r a k o w sk ie g o  k o m ite tu  
Ż. S. D . (ciąg dalszy poniedziałkowego) odbędzie 
się w piątek 16 b. m. o godz. 7Vs wieczorem w  
lokalu stow. .Postęp* (Krakowska 25).

* K on feren cya  za rzą d ó w  g ru p , mieszczą­
cych się w  „Postępie* w Krakowie (Krakowska 25), 
odbędzie się tamże w piątek 16 b. m. o godz. 7 
wieczorem

* W Z w iązku  sto w a r zy sze ń  ro b o tn i­
czych  w  K ra k o w ie  (Zwierzyniecka 10) stara­
niem Uniwersytetu ludowego w e czwartek 15 b. m. 
o gedz. 7 wieczorem odbędzie się wykład H. Orszy: 
„Jak wychowywać dzieci*.

* O rganizacya k o b ie t P . P . s .  D . w  K ra­
k o w ie . W szkole agitatorskiej dla kobiet w  lo­
kalu Związku stow. rob. (ul. Zwierzyniecka 1 0 ,1. p.) 
odbędzie się w piątek 16 grudnia o godzinie 7Vi. 
wieczorem wykład tow. L. W a s i l e w s k i e g o '  
„O partyach politycznych w Europie i u nas*.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Z gorącą troski patrzymy na dzieci,
gdy idą na w ielki mróz, gdy wiatr świszcz ? 
a zawieja śnieżna w yje po ulicach. Ta wy­
prawa do szkoły w zimie jest istotnie n ie­
bezpieczna, a kto chce dzieci utrzymać przy 
zdrowiu, ten powinien je nietylko ciepło 
ubrać, ale — także dawać zawsze na drogę 
kilka Faya prawdziwych Sodeńsk;rh p a ­
stylek mineralnych, które chronią od prze­
ziębienia a istniejące przeziębienie szybko 
i naturalnie zwalczają. Pudełko kosztuje 

t t  tylko K l -25 i dostać je można w e yrszy- 
stkich sklepach z tego działu, naśladownk iw  
trzeba się jednak stanowczo wystrzegać. 

Generalne zastępstwo na Austro - W ęgry: W T. 
Guntzert, c . ik .  nadw. dostawca, Wiedeń, IV /l,G .osse  

Neugasse 17.

A

Warszawski teatr 
kinem atograficzny

przedstawiać będzie
we czwartek, piątek i sobotę wspaniały, 
nigdzie nie widziany [film 1% kim. dłu­

gości p. t.

Treść obrazu:
1. Zwiastowanie.
2. Tajemnicza gwiazda.
3. Pochód za gwiazdą.
4. Przybycie Józefa i Maryi do Betleem .
5. Narodzenie i przybycie mędrców ze wschodu.
6. Rzeź niewiniątek.
7. Ucieczka do Egiptu.
8 Święta rodzina w Nazarecie.
9 Chrystus między uczonymi.
10. Chrzest Chrystusa.
11. Gody w  Kanie galilejskiej.
12. Rozmowa z Samarytanką.
13. Chrystus na falach.
14. Cudowny połów ryb.
15. Wskrzeszenie córki Jaira.
16. Wskrzeszenie Łazarza.
17. Marya Magdalena u stóp Chrystusa.
18. Wjazd tryumfalny do Jerozolimy.
19. Ostatnia wieczerza.
20. Modlitwa na Górze Oliwnej.
21. Chrystus przed Kajfaszem.
22. Chrystus przed Piłatem.
23. Zaparcie się Piotra.
24. Biczowanie i koronowanie.
25. Ecce homo.
26. Chrystus pokazany ludowi.
27. Chrystus upada pod ciężarem krzyża.
28. Golgota.
29. Ukrzyżowanie.
30. Śmierć Chrystusa.
31. Zdjęcie z krzyża.
32. Złożenie do grobu.
33. Zmartwychwstanie.
34. Przemienienie Pańskie.
35. W niebowstąpienie.

Początek cyklu obrazów o godz. 4, 5Va, 7, 8V-2.
CENY MIEJSC: Krzesła w loży po K 120, miejsca siu 
dzące bez wyjątku po 60 hajerzy, miejsca stojące 40 ha­
lerzy, młodzież szkolna i wojskowi na miejscach siedzą­
cych płacą 50 halerzy, na miejscach stojących 30 halerzy.

Sala Teatru ludowego, ul. Rajska. 

Dzieci, które chudną,
znajdują skuteczną pomoc w  za­
żywaniu Scotta Emulsyi. W prze­
ciw ieństw ie do zwykłego tranu 
wątrobianego zażywają dzieci 
chętnie Scotta Emulsyę, która 
jest lżejszą do strawienia, aniżeli 
nawet mleko. Jest ona przytem  
skuteczniejszą, a dodatnie w y­
niki są już widoczne po kilku- 
razowem spożyciu, zawiera ona 
bowiem bardzo dobre i silne 
części składowe.

Scotta Emulsya
już od 34 lat jest zaszczytnie 
znaną jako n a j l e p s z y  ś r o ­
d e k ,  przywracający słabowitym  
dzieciom siły i zdrowie.

C ena o ry g in a ln ej fla szk i 2  K 5 0  h,
Do nabycia w e wszystkich aptekach

Praw dziw e ty lko  z po­
w yższą m arką ryba­
k iem , jako  oznaką 

w yrobu Scotta.

Duży sklep
wzaz z kuchnią

z dwoma wejściami frontoweml, o 4 oknach, 
w każdej chwili do wynajęcia przy ul. Czar­
nowiejskiej róg ul. Piotra Michałowskiego.

Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu* 
lub na miejscu u właściciela p. Foltańskiego.

Zastępują
N apraw y

Główny skład Pathefonów

S. Grudziński i T. Berger, Krakdw,
T elef. 3 0 5 .  i  S zew sk a  1©. ■ T elef. 3 0 5 . __________ ___________________

or) drt na zabawach. Świetne Źródło dochodu i niezwykła atrakeya dla restauracyi, kavfTŚ>rni gospod, stowarzyszeń. Co miesiąc nowe zdjęcia. Żądajcie cenników r jwych zdjąć dermo I 
K ' '{frzerób ld  w e  w ła sn e j  p ra co w n i. 1 ...i m~ Kto raz posłyszał prawdziwy' Pathśfon i poznał oalety naszego systemu, pozostaje na zawsze gorącym jego zwolenniku

P A T H E F O N
jest najdoskonalszym instrumentem współ­
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem. 
Płyty 24 1 29 cm. nie zgrywają-się prawie 
zupełnie, dlatego grą/ą zawsze ró w n ie , 
:: cz ys to , g ło śn o  i bez chrapania. ::

NOWOŚĆ! karaty szafkowe salonowe. Płyty 50 cn. grające z potrój aj



Sw; m lokalu!!
iAZYN MEBLI
IN ISFELD A
y od roku 1880 przy

su Maryackim L.3
sniesiony został na

iminikański L. 4
(Dom własny).

J e  i  s p r z e d a je
ka, stoły, m eble używane, 
iżne maszyny do szycia.

licki sklep mebli 
, ul. św. Jana L. 14.

:ia tylko w lepszych han- 
likatesów i w cukierniach. 

Zastępca:

E Ł  UNTERW EISER
K rak ów .

Podarunki na Gwiazdkę!
jak broszki, sylwetki, szpilki do 
krawatów, ramki różnego rodza­
ju z własną podobizną podług 
każdej fotografii w am. double, 
w srebrze i złocie oraz portrety 

różnego rodzaju poleca

R. MELON, Kraków, Zielona 3.
Zdolni Panowie 1 Panie znajdą 

popłatne zajęcie.

Franciszek KONECNY
dawniej Antoni Schultz

Kraków, Szewska 18
poleca sw e dobre i naturalne

WINA oedenburgskie
białe po 1, 1 '30,1’50 i 2 K butelka
czerwone po 1*10,1‘30 i 2 K butelka

Na święta
w litrach po 1*20,1'50 i 1'7Q K.

Z am iast kapeli fonografy i gram ofony
funkcyonujące bez 
zarzutu, poleca po 
n a j t a ń s z y c h  c e ­
n a c h  fabrycznych 
H anns K onrad  

c. k. nadw. dostawca 
u, BrUx Nr. 310 

(Czechy).
Fonogtafy z 2 walcami K 9. Gra­
mofony z 2 najnowszemj kawał­
kami muzycznemi K 22, 26. Za­
żądać mego bogato ilustrowanego 
katalogu z 3000 ryci/h darmo i 
"płatnie. — W ysyłka za zaliczką. 
Wema ryzyka I Wymlada dozwolona.

Jed norazow a próba przekona k ażdego !

KAWY
palone i surowe

w  w i e l k i m  w y b o r z e
poleca 1302

WojciechOlszowski
w Krakowie, Mały Rynek.

Zdolnych czeladników
krawieckich męskich i damskich 
z zapewnieniem stałej roboty po­
szukuje Jan Kowalski, Zakopane

O pt|#| zachęcających do kupna 
u O i M towarów użytkowych i 
podarków okazyjnych w szelkie­
go rodzaju zawiera mój główny  
katalog z przeszło 3000 rycin, 
który na żądanie każdemu dar­
mo i opłatnie wysyłam . C. i k. 
nadworny dostawca Hanns Kon­
rad BrUx Nr 327 (Czechv). 875

Bardzo ważne na hwięta
Mak z cu k rem  ta r ty  V2
55 h., bez cukru V2 kg. 45 h., ma­
sa migdałowa V i kg. 80 h., masa 

orzechowa V4 kg. 70 h. 
P rzyjm u je s ię  m ak  do ta r ­
c ia , przyjmuje się na zamówienie  
strucle z makiem od 1 K., strucle 
z masą migdałową, orzechową od 
1 K. 40 h. Przekładańce od 2 K.

Serniki od 2 K. Torty od 2 K. 
W ielk i w yb ór cu k ró w  na  
d rzew k o  ozdobnych po nader 
niskiej cenie. V2 kg. pomadek de­
serowych w  ozdobnem pudełku 1 K. 
80 h. Specyalność karmelki słodowe, 

miodowe, szlazowe, poleca 
Fabryka wyrobów cukierniczych prow. 
p. z. R. Pieczarki, Kraków, Poselska 15. 

Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

Saneczki d o  s p o r tu  I d la  d z ie c i  o r a z

narty i  w s z e lk ie  gry ton a-
W  •  poleca: ■ a a a a

r z y s k i e  “ ■ i s ł  Rynek 32 .

• Zagadka o nagrodę!

I

Reklam a je s t  s ilą  żyw otną  każdego p rz e d s ię b io rs tw a !
o naszą firmę już zna, zdoła ocenić działalność jej w  kie- 
:u wykonywania obrazów. Kto jej nie zna, nadarza się 
niego sposoboość, aby się z tej zagadki przekonał, że *> 
ia ofiara nie jest dla nas za wielką, przez którą rozpo- 
ichnić możemy nasze wyroby za jednym zamachem. Wy- 
iząc z tego założenia przeznaczamy za do- 
rozwiązanie zagadki 
i.0 0 0  koron, o raz  p o r tre t  praw ie n a tu ralnej w ielkości, 
tych pieniędzy przypada na samą pierw- 
nagrodę 1000 koron w gotówce, 
ażdy, kto nam nadeśle dobre rozwiązanie 
dki, oraz jedną dowolną fotografię, bierze J
oł nr lihiarraniu cjin n norrrn/ła \Tiano1a4nio .rjśn

I

ał w ubieganiu się o nagrodę. Niezależnie * 
nagród pieniężnych wykonuje się każdemu 
syłającemu według fotografii 
rolnie albo portret prawie na- 
dnej w ielkości, albo 
iturow y p o r tre c ik  w  16  k a ra t, opraw ie 
io i drugie zupełnie bezpła-

w

%

i

o uzyskania dobrego rozwią- 
ia należy 17 liter, znajdują- 
h się na choince, w  ten spo- 

odczytać, że dadzą dwa sło- 
Na widok choinki odniesie 

dy wrażenie, że jest ona do 
o przeznaczona, aby przez sto- 
m e podarunki sprawić przy- 
mość krewnym, znajomym i 
yjaciołom. Kto nie zechce te- 
urzeczywistnić, jeżeli właśnie 
jem u taki podarunek w po- . 

ci powiększenia albo minia-'"-’ 
owego portretu darmo dostar- 
ć usiłujemy?! Dlaczego my to 
limy? Wy to w iecie! My o tem  
żej wspomnieli. Jak o kome- 
Halleya cały świat mówi, tak 

wspaniałości naszych bezpła- 
'ch portretów niech mówią 
e Austro-Węgry!
.N iech ży je  M iędzynarodowy In s ty tu t 

p o rtre to w y !"
winno być okrzykiem radosnym tych rodzin, 
5re nasze powiększenie względnie miniaturowe 
rtreciki otrzymają! Tylko w  ten sposób firma 
sza może pozyskać za jednym zamachem sławę 
ia tow ą!
Jeżeli ilość nadesłanych dobrych rozwiązań prze­
oczy liczbę wyznaczonych 93 nagród w  gotówce, 
będzie się rozlosowanie wygranych przez no- 
ryusza! Ogólną sum ę w kwocie 4.000 koron zde- 
-nowaliśmy aż do rozdziału u niżej podpisanego 
itaryusza.

BON Nr. 313.
lo Międzynarodow. Instytutu portretowego, Wiedeń VII, StiftgasseD 5, Oddział 145
W załączeniu przesyłam jedną fotografią (80 halerzy 

w  markach) i rozwiązanie, które brzmi:

1) o sporządzenie powiększenia portretu 
prawie naturalnej wielkości według 
załączonej fotografii — bezpłatnie (bez 
kartonu i retuszowania), 
o miniaturowy portrecik, oprawny w  
16 karat pozł., jako broszka, szpilka 
do krawatki albo wisiorek bezpłatnie.

2)

Imię, nazwisko i stan:

# ;e (poczta): ...........

’ >T' łomu.

Aby tym, którzy nadeślą dobre rozwiązanie, obok bez­
płatnego portretu sprawić uciechę gwiazdkową w razie, gdy  
na którego z nich padnie wygrana w gotówce, ustanowi­
liśm y termin rozdziału 4.000 koron nieodwołalnie na 

w torek , dnia 2 0  grudnia b. r. 
a zatem cztery dni przed świętami Bożego Narodzenia!

Na przesyłkę portretów, łącznie z opakowaniem  
i innym i wydatkami, należy do fotografii, służącej 
jako wzór, dołączyć 80 h. w  markach pocztowych. 
Prosimy pokazać ten tylko jednorazowy inserat 
a przedewszystkiem Wasze portrety swoim przy­
jaciołom i znajomym, aby nasze, dla wszystkich 
zrozumiałe ogromne koszty z powodu tych poda­
runków, wróciły nam się przez liczne późniejsze 
zamówienia!

To jest jedyna grzeczność, o którą 
wszystkich czytelników prosimy! 

„ S z c z ęść  Boże w w alce  o nagrodą!"

Do łaskawej wiadomości I
Do każdego rozwiązania musi się  

dołączyć jedną fotografią, jakoteż i 80 
hal. na wysyłkę. Kto nie potrzebuje 
powiększenia portretowego, temu po­
ślemy miniaturowy portrecik w  opra­
w ie, metalowem gruntowaniu i 16 
karat, pozłotce, jako broszka, szpilka 
do krawatki lub wisiorek. Powiększe­
nia albo portreciki miniaturowe robi 
się według dowolnej fotografii, oboję­
tnie czy formatu wizytowego albo ga­
binetowego, czy też zdjęcia grup oso­
bno lub większa ilość osób. Przy gru­
pach należy naznaczyć daną osobę, 
której podobizna powiększoną albo też 
pomniejszoną ma być znakiem X - 
Adres nadawcy powinien być uwidocznio­
ny tak na odwrotnej stronie koperty, jak 
I na odwrotnej stronie fotografii. Foto­
grafie większe, jak wizytowego formatu, 
należy frankować po 20 hal. (z zagra­
nicy podwójnie). Listów niedostatecznie 
ofrankowanych i obłożonych karnem 
portem nia przyjmuje sią. Prosimy za­
tem należycie frankować.

Z konkursu wykluczamy do brania udziału zawo­
dowych fotografów i ich pomocników, jakoteż osoby, 
biorące udział w  rozsprzedaży portretów.

Tylko te nzwiązania mogą być uwzględnione przy roz­
losowaniu mgród, które do dnia 19 grudnia b. r. bądą już 
w naszem posiadaniu.

Kwotę 4.000 koron otrzymałem w .ce lu  rozdzielenia 
jej pomiędzy uczestników w rozwiązaniu zagadki o na­
grodę w  myśl powyższych postanowień.

Tutaj należy wyciąć i wysłać 
wraz z fotografią i portem.

1000=1000 
5 0 0 = 1 0 0 0  
2 5 0 =  500  
1 0 0 =  300  
7 5 =  300 
5 0 =  250  
2 5 =  250  
10= 200 
5 =  200

Wiedeń,

27 października 1910. KJC

Razem Koron 4000

W zeszłym roku wypłaciliśmy między innemi: I-Szą 
nagrodę 1ÓOO kor. w  gotówce panu Kornelowi Gara, 
urzędnikowi kolejowemu w Komom; Il-gą nagrodę 
5 0 0  kor. w gotówce pannie Albinia B lechatsch, Wie­
deń, Alserbachstrasse 35; III-cią nagrodę 2 5 0  koron 
w gotówce panu Leopoldowi Hellerowi, Wiedeń, XXI., 
Pragerstrasse 119; IV-tą nagrodę 100 kor. panu W .Ober- 
steinow i, Praga, Karolinenthal, Karlsgasse 25.

Międzynarodowy Instytut Portretowy
(In ł^ naiiorsa lar f  SshMtrSi t a s t i t

WIEDEŃ. Tei. 10181. -  «ERL l . V -  MEff i

i

A A A

w ,owracającym z ww ód poleca 

C /u k ier n ia  L w o w s k a  d *  H d ich a lik a

F lo r y a ń s k a  L. 4 5

C ukry, Czekoladki, Pomadki

%  kgr. Kor. 2"40.

iw w w w w w w *  m i i  i f f p r i  t :

Doborowe

Ceglarze i Kaflarze
abonują „Przemysł ceramiczny" wychodzący pod red/ 
Inż. R. Z. Ciesielskiego w Krakowie, ul. Garncarska 14

Kosztuje rocznie 12 K, półrocznie 6 K, kwartalnie 3 K.

 OŚW1
P rm e i W y s o k ie  

m. k .  N a m ie s tn ic tw o  
k o n c e s y o n o w it n e

Biuro
podróży

Z o fii
Biesiadeckie
Oświęcim (dworzer

sprzedaje 
bilety okrętowe dc

Amerykii
I, II i III ki. dla n : .- ,  
statków pospies pych i 
oraz bilety kolejo /  adltj 
kolei północno - emery 
kańskich we wszystkie!

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taro . 
okrętowych 1 kolejowych
Bilety okrętowe do Kanadij

,1  b ile ty  kolejow e kan ad y jsk ie j
Prospekty darmo i o płatni j

NOWOJORSKA GERMANIA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 6 4 , B eh ren s tra sse  8 , w e w łasnym  d ę b *
Generalna Reprezentacya dla Austryi: W iedeń, L, Stubenrlng 18, we własr/S dsnij
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 : ..............................K  589,686.228-—
Sten czynny w edług bilansu  z końcem  roku  1905 . . . .  176,528.310-—
Dochód za prem ie eaekuracyjne i odsetk i w  roku  190* , .  30,748.986 —
N adwyżka z  obrotu  rocznego 1906 ...............................................  2,215.358’— 1
Rezerwy z  poprzednich la t d la udziału  w  zyaku . . . .  11,718.647-— J  *

S zczeg ó ln e  k o rzy śc i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływ ie pierwszego roki" 
ubezpieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalne, że z> j 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpił] 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w  takim w ypadk , 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; i

3) że dozwolone są  podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne] 
prem ii; f

1) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych po- 
broń baz podwyższenia premii; t

6) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymani 
dalszego płacenia premii, żądać: J

a) wykupna gotów ką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premiJ 
c) rozszerzenia^ pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci,
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabf] 
larycznie uwidocznione. I

Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 m iesięcy nie oświadczył się, naterł 
ezas przyjmuje się, te  życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automat f  
cznie w mocy na eałą kwotę obezpieczeniową, może jednakowoż r  
tyczenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpiecz- 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dakn 
8 lat uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodnie]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L
u p. Zygmunta Gleitzmana.

towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadając smi aię ' 
akwizacyi ubezpieczeń na tycie, udzielająe tymże korzystnych -^arunkć l

Miód patoka
prawdziwy czysty 5 klg. kor. 7’—
i anko, doskois'1 ■: n ; 1 pitn<

Zmiana lo! u.

w a£&8r«3ż,ł% WsLuiCA
r-' siekł w

f i  »si& i

Z dniem 1-go gru -n 
niesiony został skład r,s 
wiia kapał' szy / NTON1
/% R A i 1 1 r j  fiokam 017 

Sławków 3ł:  ej 1- 24


